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Onego czasu rzeki Jezus do Faryzeuszów: 
Jam jest pasterz dobry. Dobry pasterz duszę swą  
daje za owce swoje Lecz najem nik i który nie 
jest pasterzem , którego nie są owce własne, wi­

dzi wilka przychodzącego i opuszcza owce i u- 

cieka, a wilk porywa i rozprasza owce. A na­

jemnik ucieka, iż jest najemnikiem i nie m a pie­

czy o owcach. Jam jest pasterz doby, i znam  
M oje i znają M nie M oje, jako M nie zna Ojciec, 

i Ja m am Ojca, a duszę M oją kładę za owce  
M oje. I drugie owce m am, które nie są z tej 

owczarni i one potrzeba, abym przywiódł i słu ­

chać będą głosu M ego: i stanie się jeden pasterz 
i jedna owczarnia.

Nauka z ewangelji
W jaki sposób okazuje się Chrystus dobrym  

pasterzem  ?

1. Okazuje si - nim w ten sposób, że grzesz ­

ników, tak niewiernych jak błędnowierców, m i­

łościwie szuka, aby ich przywieść do uznania 

prawdy i nawrócenia się. 2. Znalezionych i na­

wróconych przyjmuje z m iłością i bierze ich na  
barki Swoje. 3. Prowadzi ich na dobre pastwis­

ko, karm i je zdrową nauką, wskazuje im środki 

zbawienia i żywi ich krwią i ciałem Swojem. 4. 

Strzeże ich troskliwie od wilka, t. j. od czarta i 
pom ocników jego. 5. Oddaje od nich Swe życie, 
aby ich wydrzeć i ocalić z paszczęki wilczej.

Po czem poznasz, że należysz do owiec 

Chrystusowych ?

Po tern, że słuchać będziesz Chrystusa, jak  
sam Zbawiciel m ówi : „Idą owce za pasterzem, 
bo znają głos jego; za obcym nie idą, lecz ucie­

kają przed nim , gdyż głosu jego nie znają". Kto 

przeto słucha głosu Pańskiego, wołającego, aby  

się nawrócił i przejął prawdziwą wiarą, kto w  
wszelkiej cnocie chrześcijańskiej Jego naśladuje, 
tego Pan Uzna za bwego; t-ki chrześcijanin wie­

dzieć będzie z doświadczenia, że Jezus jest praw ­

dziwie dobrym pasterzem i doznawać będzie po ­

koju i opieki Boskiej przez całe życie. Przeko' 
nywają nas o tern żywoty Świętych Pańskich.

Co rozum iał Pan Jezus przez „drugie owce P'*

Rozumiał przez to pogan, których przez Apo­
stołów i Kościół wiedzie do prawdy i wiekuiste­
go zbawienia. Tak wprowadził pogańskich pra­
ojców naszych do Królestwa Bożego. Dziękuj­
m y przeto dobremu pasterzowi, że nas policzyć 

raczył m iędzy Swoich i wytrwajmy w  prawdziwej 

wierze aż do zgonu.

Co znaczą słowa Chrystusowe : „Stanie się 

jeden pasterz i jedna owczarnia?"

Były one proroctwem , które, rozpocząwszy 
się od Apostołów, ziściło się i ustawicznie się 

przez wszystkie wieki spełniać będzie aż do koń ­
ca dni. Owczarnią tą jest Kościół święty, w  któ­
rym się zlali żydzi i poganie wszech  stanów i na­
rodowości w jedną całość, zostającą pod rządem  

Jezusa Chrystusa i nam iestnika Jego, Papieża. 
Przez wszystkie wieki Chrystus, dobry pasterz, 
m ocą Swej łaski i głosem  Kościoła nawołuje roz­
proszone owce do Swego św. Królestwa i rządzi 
niemi z m iłością aż do końca wieków.

JaK w Ameryce powsłają olbrzymie insty­
tucje finansowe?

Założyciel wielkiej 'korporacji finansowej 
w San Francisco, zwanej Bank of Italy, A. P. 
Giannini, syn włoskiego imigranta, jest jedną 
z wybitnych osobistości w Stanach Zjednoczo­
nych, posiadającą wpływy i znaczenie w sfe- - 
rach finansowych w kraju.

Bank of Italy i organizacje pomocnicze tej 
instytu< ji, Bancitaly Company; Bancitaly Cor­
poration posiadają łącznie kapitał 500,000,000 doi., 
zaś obecna wartość akcyj tych 'instytucyj przed­
stawia około 1,000,000,000 doi. Bank of Italy 
i Bancitaly Company ostatnio powiększyły 
swój łączny kapitał do 200,000,000 doi. i wypła­
ciły dywidendę 25 procent. — Włączając do 
nich Bancitaly Corporation, trzy te instytucje 
przedstawiają j^dną z największych instytucyj 
bankowych i inwestycyjnych na świecie, ustę-
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pując jedynie co do w ielkości bankow i M idland  

i paru innym  angielskim korporacjom .

* *

B ank of Italy stanął na w idow ni publicznej 
po raz pierw szy w czasie w ielkiego trzęsienia  

ziem i w San Francisco w 1906 r., gdy założy ­

ciel, A .'P . G iannini przeniósł zasoby pieniężne  

banku z podziem i i zakopał je w sw ym ogro ­
dzie, pow róciw szy do m iasta zaraz po trzęsie ­

niu ziem i, gdy jeszcze dym iły się zgliszcza po ­
żaru i zaczął na now o prow adzić interesa i po ­

życzać pieniądze poszkodow anym w skutek ka ­

tastrofy klientom . W yw iesił w ów czas szyld  
z napisem „B ank of Italy ” na dom u sw ego bra ­
ta, zaś biuro zostało urządzone w dokach do  
przyjm ow ania w kładów agentów m orskich w  

porcie. B ank liczył w ów czas zaledw ie dw a  
lata istnienia. B ył on pierw szym  w kraju, któ ­

ry został bankiem stanow ym  i obecnie posiada  

278 oddziałów , zaś w ielu jego depozytarjuszów  
zostało akcjonariuszam i zarów no tego banku  

jak i B ancitaly C orporation.

♦ 
* *

B ancitaly C orporation została założona, gdy  

w łoska izba handlow a w hew  Y orku zapropo ­

now ała panu G iannini przejęcie banku East 
R iver N ational.

B ogaci W łosi now ojorscy zw rócili uw agę  

na tego syna w łoskiego im igranta, urodzonego  
w Santa C lara w  C alifornji, o którym  fam a głosi­

ła, że jest zdolnym i przedsiębiorczym bankie ­

rem , posiadającym dokładną znajom ość am ery ­
kańskiego system u bankow ości, a pozatem w ie­
le inicjatyw y. Po dłuższych rokow aniach, pod ­

czas których G iannini < dm ów ił propozycji osie­

dlenia się w N ew Y orku, założoną została B an ­
citaly C orporation, która w czerw cu 1919  kupiła  

East R iver N ational B ank, m ianując brata  

kalifornijskiego  finansisty , doktora A. H . G ianni­
ni prezesem tego banku.

• * ♦

O becnie jak zaznaczyliśm y  pow yżej, B anci­
taly C orporation posiada kapitał 221,035,650, doi., 

z czego sum a 162,522,458 jest zainw estow aną 
w am erykańskich i zagranicznym  h hondach i pa­
pierach w artościow ych, 6,091,448 doi., w przed ­

siębiorstw ach handlow ych. W  w ekslach i ra ­

chunkach korporacja posiadała pozatem w ze ­

szłym lipcu 34,889,112 doi , a w  gotów ce 17,354,-  
^689 doi. K apitał w papierach w artościow ych  

zaw ierał akcje 28 banków i tow arzystw  aseku ­

racyjnych i 89 w ielkich przedsiębiorstw  kolejo ­
w ych i przem ysłow ych. Zagraniczne zaś bondy  

korporacji B ancitaly zaw ierają akcje takich in- 
stytucyj jak B anku A nglji, B anku Irlandji, M id ­

land B ank, R oyal B ank of Scotland, B ank of 

M ontreal, B anku Francji, N arodow ego B anku. 
B elgji, kanału feuezkiego i podobnych  pierw szo ­
rzędnych korporacyj.

* • 
* *

Z inicjatyw y założyciela, B ank of Italy po ­
siada 278 oddziałów poniew aż jak pow iada  

G iannini w obecnych czasach m asow ej produk ­

cji i ugrupow ań, w ielki bank bez filji byłby  

tern sam em co centralny urząd pocztow y bez  

skrzynek do w rzucania listów , um ieszczonych  

na rogach ulic. Jak każdy zdolny organizator, 

G iannini um iejętnie dobrał sobie sztab urzędni­

ków . Płaci on im dobrze, pozatem otrzym ują 
oni udział w zyskach trzech  w ielkich instytucyj 
założonych przez siebie. W edług zdania w ielu  

w tajem niczonych, rozrost B anku of Italy nastą­
pił w znacznej m ierze zaprow adzonem u przez  

założyciela system ow i przypuszczenie pracow ni­
ków do udziału w zyskach.

♦
* ♦

G iannini nie jest sam m iljonerem i nieraz 
pow iada, że nie zam ierza w cale m m zostać. 
W ierząc w kolejność w zarządzie, zrezygnow ał 
z prezesostw a banku w 1924 r. i został preze­
sem kom itetu doradczego. O becnym prezesem  

jest Jam es B acigalupi, praw nik z zaw odu, któ- 

tre pobierał w ykształcenie w jezuickim  uniw er  
sytecie w Santa C lara.

Jak ustrzec się choroby zapalenia ślepej 

kistki.

Boją się wszyscy tej choroby, która niestety, 
zdarza się tak często, zmusza bowiem do zabie­
gu chirurgicznego. Trzeba więc wiedzieć, jak 

można się jej ustrzec.
Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę na 

szczegół nader ważny, a lekceważony przez ogól; 

jeść należy bardzo powoli i dobrze gryźć pokar­
my. Przed dokładnem pogryzieniem pokarmów 

nie trzeba ich łykać, nie zostaną bowiem stra­
wione i obciążą żołądek, stając się często przy­
czyną niestrawności. Krochmal już w jamie ust­
nej zamienia się na cukier, trzeba więc dobrze 

zmieszać go ze śliną. Następnie pożywienie na­
sze powinno być koniecznie mieszane, to jest 

składać się zarówno z mięsa jak i z mleka, świe­
żych jarzyn i owoców, zawierających witaminy, 

to jest życiodajne substancje. Jak wykazały naj­
nowsze spostrzeżenia — jednostronne mięsne po­
żywienie, nadmiar wędlin w pokarmach, prowa­
dzi do tak niebezpiecznego zapalenia wyrostka 

robaczkowego. To należy mieć na uwadze, gdyż 

wszędzie hołdują zanadto mięsnemu pożywieniu.
A dalej trzeba koniecznie energicznie zwal­

czać obstrukcję, ona bowiem usposabia również 

w wysokim stopniu do zapalenia ślepej kiszki.
Brak ruchu na świeżem powietrzu, brak jarzyn 

i owoców w pokarmach są najczęstszą-przyczyną, 
uporczywej obstrukcji. Pracownicy umysłowi, le­
karze, literaci bardzo często na nią cierpią, co 

wywołuje rozmaite niepokojące objawy. Do, 

mięsa trzeba jadać koniecznie i kompoty w ob­
fitości, a po obiedzie świeże owoce, jabłką, poi 
marańcze.

Osoby cierpiące na uporczywą obstrukcję 

powinny sobie wygniatać (masować) żolądek- 

kłaść na niego na noc okład priessnitzowski 

brać lewatywy z ciepłej wody z sodą i oliwą* 

U nas cierpiący na zatwardzenie nadużywają .za­
zwyczaj środków przeczyszczających wody gorz­
kiej, aloesu, co sprowadza podrażnienie kiszek i 
tern większą obstrukcję. Ze środków czyszczą­
cych najniewinniejsze jest jeszcze rumbarbarum, 
które nie oddziaływa tak szkodliwie na kiszki. 
Trzeba przyzwyczaić się koniecznie do regulaar- 

nego o jednej i tej samej godzinie opróżniania
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k iszek . S zk la n k a w o d y , w y p ita n a czczo , m a śla n ­

k a , serw a tk a , m lek o k w a śn e , św ieże m a sło , fig i 
p o w o d u ją u w ielu o só b o b fite o p ró żn ien ie . 
N a leży n iew ie le ja d a ć n a ra z, a ra czej często .

R eg u la rn a czy n n o ść k iszek : co d zien n e w y ­

p ró żn ien ia , są n a jp ew n iejszy m  śro d k iem  za p o b ie ­

g a w czy m p rzec iw k o za p a len iu ślep ej k iszk i, 
W sk u tek  za tw a rd zen ia  tw o rzą  się  w  k iszce ślep ej 

ta k zw a n e k a m ien ie k a ło w e, k tó re w y w iera ją  
u cisk n a d elik a tn ą b ło n ę ślu zo w ą k iszk i ślep ej i 
p o w sta ją o w rzo d zen ia , p rzed sta w ia ją ce p ierw sze  
sta d ju m  teg o ta k n ieb ezp ieczn eg o za p a len ia .

P rzy ch o d zim y  w ięc  d o ta k w a żn eg o w n io sk u , 
iż w szy stk o , co sp rzy ja p ra w id ło w em u traw ien iu , 
reg u la rn em u , o p ró żn ia n iu się k iszek , w y d zie la n iu  
so k ó w tra w ien n y ch , za p o b ieg a sk u teczn ie za p a ­

len iu ślep ej k iszk i. O so b y , m a ją ce sła b y żo łą ­

d ek i k iszk i, p o w in n y w y strzeg a ć się c iężk o stra ­

w n y ch p o k a rm ó w , w iep rzo w in y , w ęd lin , k ie łb a sy  
te b o w iem  u sp o sa b ia ją w  w y so k im  sto p n iu d o za ­

p a len ia ślep ej k iszk i.

J eść n a leży ty lk o w ted y , k ied y się czu je  
p ra w d ziw y a p ety t, ty lk o w ted y w y d zie la ją się  
b o w iem  w żo łą d k u so k i tra w ien n e , ja k k w a s so l­

n y i p ep sy n a , co w y k a za ły  b a d a n ia d o św ia d cza l­

n e p ro feso ra P a p ło w a .

• Najbardziej zażydzone miasto.

J a k o k a zu je się z d o k o n a n eg o św ieżo sp isu  
lu d n o śc i w N o w y m  J o rk u , m etro p o lja w sch o d n ia  
S ta n ó w Z jed n o czo n y ch liczy 1 .7 2 8 .0 0 0 ży d ó w , a  
za tem w ięcej, n iż ja k iek o lw iek in n e m ia sto n a  
św iecie .

P o m im o to jed n a k  ży d zi n o w o jo rscy n ie o - 
śm ie lilib y się w y sta w ić p rzy w y b o ra ch  d o p a rla ­

m en tu a m ery k a ń sk ieg o w ła sn ej listy „ m n iejszo ­

śc io w ej" , w ied zą b o w iem  d o sk o n a le , ja k ieg o  p rzy ­

jęcia d o zn a ła b y ta k a lista w śró d m iłu ją cy ch  sw ó j 
k ra j A m ery k a n .

Krzyż na biegunie. ”

J a k d o n o szą z R zy m u , w a ty k a ń sk ie za k ła d y  
sto la rstw a a rty sty czn eg o za jęte są o b ecn ie w y ro ­

b em  w ielk ieg o d ęb o w eg o k rzy ża in k ru sto w a n eg o  
m eta lem .

K rzy ż ten m a b y ć za b ra n y p rzez g en era ła  
N o b ile w  za m ierzo n ą p rzez sły n n eg o a ero n a u tę  
w łosk ieg o p o d róż stero w cem  d o  b ieg u n a p ó łn o c ­

n eg o i z ło żo n y ta m  ra zem  z fla g ą w łosk ą .

WESOŁY-KĄCIK

ROZMAITOŚCI ■
Lotnik ratownikiem

L o tn ik p o czto w ej słu żb y n o cn ej p o m ięd zy  
C h ica g o a 'H ad ley fie ld , p rze la tu ją c o g o d z 2 -ej  
w  n o cy n a d  o d o so b n io n ym  d o m em  w C lo erfield , 
sp o strzeg ł, że d o m  p ło n ie , w  p o b liżu jed n a k n ie  
w id a ć a n i ży w ej d u szy . N ie u leg a ło za tem  w ą t­

p liw o ści, że m ieszk a ń cy d o m u p o g rą żen i są w e  
śn ie . A le ja k ich u ra to w a ć, sk o ro w y lą d o w a n ie  
n a n iezn a n y m  teren ie, w śró d c iem n o śc i, jest n ie ­

m o żliw e  ? L otn ik jed n a k w p a d ł n a p o m y sł szczę ­

śliw y . O to o p u śc ił się n a d d o m b a rd zo n isk o i 
za czą ł k rą ży ć n a d n im , d o p ią w szy w k o ń cu teg o , 
że h u k i ło sk o t siln ik a p o b u d ził śp ią cy ch , k tó rzy  
n ie zd a ją c so b ie n a w et sp ra w y , co b y ło p o w o ­

d em  ło sk o tu , p o w y b ieg a li n a d w ó r  p rzera żen i ty l 
k o w id o k iem  o g n ia , co sp o strzeg łszy , u ra d o w a n y  
lo tn ik p o lec ia ł d a lej.

D o p iero w k ilk a d n i p ó źn iej za m ieszk u ją ca  
d o m  ro d zin a , z ło żon a z o śm iu o só b , d o w ied zia ła  
się , że za w d zięcza ży cie p o m y sło w o ści lo tn ik a . 
B y ł n im  P a u l C o llin s, słu żą cy w  to w a rzy stw ie  
„ N a tio n a l A ri T ran sp o rt C o m p a n y " .

Olbrzymia latarnia lotnicza.

E lm er S p erry , d y rek to r S p erry G y rosk o p e  
C o m p a n y , o fia ro w a ł m ia stu C h ica g o d w a m iljo-  
n y d o laró w  n a b u d o w ę w ielk ie j la ta rn i, k tó ra b y  
w  n o cy słu ży ła ja k o d ro g o w sk a z d la lo tn ik ó w , 
p r^ 1 w o żą cy ch d n iem i n o cą p o cztę p o m ięd zy  
N o w y m  J o rk iem  a S a n F ra n cisco .

L a ta rn ia m a b y ć ta k siln a , a b y 'św ia tło je j 
b y ło w id o czn e n a o d leg ło ści 2 5 0 m il, czy li 4 0 0  
k ilo m etró w . U sta w io n a m a b y ć  n a sta lo w em  ru ­

sztow a n iu n a jed n y m  z n a jw ięk szy ch b u d y n k ó w  
m iejsk ich .

S a m a la ta rn ia zn a jd o w a ć się b ęd zie n a w y , 
so k o śc i 1 3 2 0 stó p , t. j. p ra w ie 4 0 0 m etrów .

W y sła n n icy jed n ej z p ro w in cy j rzym sk ich  
p rzy b y li d o esa rza  W esp a zja n a  z o św iad czen iem , 
że o b y w a tele u ch w a lili zeb ra ć m iljo n sestercy j, 
a żeb y w zn ieść n a jeg o  cześć o lb rzym ią sta tu ę . 
W esp a zja n , k tó ry lu b ił p ien ią d ze, u k a zu ją c d ło ń  
sw ej rek i, p o w ied zia ł:

—  U m ieśćc ie ją tu , n ie tra cą c ch w ili.

P ew ien m łod y cz ło w iek p rzed ślu b em p o ­

szed ł d o sp o w ied zi. W ra ca ją c , p rzy p o m n ia ł so ­

b ie, że m u k sią d z n ie n a zn aczy ł p o k u ty , w ró cił 
się w ięc d o n ieg o .

—  A  có ż w a ćp a n o w i p o p o k u cie — o d p o ­

w ied zia ł k sią d z •—  k ied y się żen isz  ?

*
K ró l Z v g m u n t A u g u st b y ł w ielk im m iło śn i­

k iem  k sią żę  k ^  k tóre sp ro w a d za ł w ielk im  k o sztem  
z za g ra n icy i ty m  sp o so b em zeb ra ł b ib ljo tek ę  
a u toró w  sta ro ży tn y ch , jed y n ą w sw o im ro d za ju . 
C h cą c p ew n eg o ra zu sp ro w a d zić o d ra zu zn a czn ą  
ilo ść k sią g , p o lec ił ich k u p n o F ra n ciszk a n in o w i, 
L ism a n in o w i, sp o w ied n ik o w i k ró lo w ej m a tk i, k tó ­

reg o w y sła ł za g ra n icę z p ien ią d zm i.

U w  a ża ł to b ła zen . S ta ń czy k i śm ia ł się w  
d u ch u .

—  P o w ied z m i też, S ta ń czy k  — za p y ta ł g o  
ra z k ró l w ieleś ty ju ż g łu p có w  so b ie ró w n y ch  
zn a la z ł ?

—  C o d zień  ich sp isu ję i ju ż Z y g  m u n ta A u ­

g u sta za p isa łem .

—  A  to za co  ?

—  Z a to , że L ism a n in o w i d a ł ty le p ien ię ­

d zy i w y p ra w ił g o z n iem i za g ra n icę .

—  A , p o czek a jże jeszcze , L ism a n in w ró ci.

—  J a k p o w ró ci, to c ieb ie zm a żę, a jeg o za "  
p iszę . '

(Z g a d ł S ta ń czy k , g d y ż L ism a n in , za g a rn ą w ­

szy p ien ią d ze, w ięcej się z k sią żk a m i n ie p o k a ­

za ł i o sia d ł w S zw a jca rji).
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Skarb Watażki
21) PO W IEŚĆ .

—  Panie grafie —  ozw ał się K orytow ski —  

jesteś zdolnym  i w alecznym , w  całym  garnizonie nie ­
m a w ięcej nad trzech  oficerów , co służyli w w iel­
kich w zorow ych arm jach zagranicznych : ja , ty i 
rotm istrz N arw oy. Podzielim y się pracą. Ja bę ­
dę tu i tam , w szędzie, N arw oy  obejm ie kom endę  

szańców karm elick ich , w aćpan  fortyfikacyj bernar­
dyńskich .

—  Jak w ola tw oja m ości pułkow niku.

—  M ości rotm istrzu , pam iętaj, że to zadanie 

w ielce w ażne Fortyfikacje bernardyńskie m uszą  

być bronione przezornie i z najw iększą energją. 
N ie m asz teraz ani chw ilk i czasu do stracenia; 

rotm istrzu żyw o na sw oje m iejsce i do pracy, bo  

w iele trzeba tam będzie zrobić przygotow ań.
Fogelw ander pożegnał kom endanta i w ybiegł 

na m iasto. N a ulicach m iasta pow stał ruch nie ­
zw ykły, zew sząd sp ieszyło w ojsko drobnem i od ­
działam i ustaw iając się na rynku, przed głów ną  

strażą. W ięcej było hałasu niż w ojska, a kto  

się uw ażnie przypatryw ał przeciągającym  oddzia ­
łom żołn ierzy, nie m ógł m ieć w ielk iej otuchy, 
aby L w ów zdołał odeprzeć napad nieprzyjaciela  

trochę tylko siln iejszego. C ała załoga lw ow ska  

w ynosiła m ało co w ięcej nad 500 ludzi, a w  

liczbie tej tylko dw ie chorągw ie dragonji król  ew - 

sk iej m iały postać porządnego w ojska. D w ie te  

chorągw ie liczyły po sto koni, jedną dow odził 
rotm istrz N arw oy, drugą  nasz Fogelw ander. D ra  

ganja królew ska była jedynym dzielnym i regu ­
larnym korpusem w ojskow ym i gdyby nie ona, 
L w ów nie byłby się oparł zam achom konfe  de  

rackim . Fogelw ander słysząc alarm na ulicach, 
udał się natychm iast w edług otrzym anego rozka ­
zu ze sw oją chorągw ią  do klasztoru  B ernardynów . 
T u go czekała ciężka robota a w śród tych zajść  

nagłych , w śród rozporządzeń i robót, które pali­
ły m u się pod ręką, nie m iał Fogelw ander czasu  

m yśleć o zam ierzonej podróży do B rodów . D o ­
piero w nocy, gdy czuw ał, lada chw ila oczeku ­
jąc strzału od forpoczt rozstaw ionych poza obrę ­
bem m urów i w ałów lw ow skich ,« przychodziło 

m u na m yśl w szystko i dziw ny ogarniał go nie ­
pokój o los kobiety, której nie m ógł już w yru ­
gow ać z sw ej w yobraźni.

Pragnął, aby K onfederaci jak najspieszniej n>  

L w ów uderzyli i aby m ógł odzyskać sw obodę. 
T ak m inął cały tydzień . —  N areszcie odezw ały  

się dalekie strzały... K onfederaci stanęli pod  m ura- 

m i L w ow a.
N ieprzyjaciel był straszniejszy liczbą niż siłą . 

W  nocy uderzyli na lw ow skie fortyfikacje. B yła  

to groźna noc dla m ieszkańców L w ow a. K onfe­
deraci uderzyli w alecznie na dw a punkta rów no ­
cześnie, na klasztor K arm elitów i na fortyfikacje  

bernardyńskie, w których dow odził Fogelw ander.  
A tak był szalony i natarczyw y. Fogelw ander  

przypuścił K onfederatów jak najbliżej, a gdy u  

stóp w ałów błysnęły ich szable, w ów czas na ko ­
m endę dragonja . obsypał* ich gradem celnych  

strzałów , które siały śm ierć i popłoch w szeregi 
szturm ujących.

K onfederaci cofnęli się w ogrom nym nieła ­
dzie, porzucając rannych i zabitych. Fogelw ander  

m ógł sobie pow inszow ać pierw szego  pow odzenia.

R ów nocześnie odparty został atak na forty ­
fikacje karm elick ie.

K onfederaci nie dali się jednak odstraszyć  

pierw szą porażką. W  kilka godzin ponow ili atak  

na całą w schodnią linję obronną. O dparto ich  

po raz w tóry. Przed sam ym św item próbow ali 
szczęścia po raz trzeci. T ym razem uderzyli w  

trzech m iejscach  : na klasztor karm elick i, bernar ­
dyński i na fortyfikacje halick ie. B ył to napad  

naj .ilniejszy i zdaw ało się, że K onfederaci otrzy ­
m ali św ieże posiłki. Poczęli rzucać granaty na  

m iasto i na przedm ieścia .

Poczęły się palić dw orki przedm iejsk ie, łuna  

pożarow a sp ływ ała się z jutrzenką poranną. —  

G ranaty spadły na klasztor karm elick i i w znieci­
ły pożar. N iebezpieczeństw o było w ielk ie. —  

K onfederaci w idząc popłoch na szańcach karm e ­
lick ich , odstąpili od szturm u na szańce bernar­
dyńskie, aby uderzyć tam podw ójną siłą . Fogel­
w ander w idząc, że K onfederaci cofają się od for­
tyfikacyj bernardyńskich , w yszedł z szańców z  

sw ym i dragonam i i rzucił się z bagnetam i na  

K onfederatów . W praw ny i w yćw iczony •żołn ierz  

w padłszy na kupę konfederacką, rozbił ją w je­
dnej chw ili i pędził przed sobą, jak tłum bez­
bronny. T ym sposobem  przyszedł skutecznie w  

pom oc szańcom karm elick im i w płynął niem al 
stanow czo na odparcie szturm u.

G dy słońce w schodzące rzuciło św iatło na  

pobojow isko, już pod L w ow em nie było K onfe­
deratów . W krótce nadszedł sam  kom endant K o ­
rytow ski i dziękow ał Fogelw androw i za dzielną  

kom endę, w inszując m u szczerze śm iałej, a szczę ­
śliw ej w ycieczki.

Polecił także pułkow nik , aby Fogelw ander 

w ysłał zaraz kilkunastu dragonów , którzy m ieli 
się dow iedzieć, w jaką stronę pociągnęli K onfe­
deraci i czy przypadkiem nie grom adzą now ych  

sił do pow tórnego ataku na m iasto. Spełn iw szy  

rozkaz i w ysław szy na pojazd ten w achm istrza  

Porw isza, Fogelw ander rzucił się na posłanie i 
zasnął snem  tw ardym .

B yło już dobrze koło południa, kiedy się o- 

budził. C hciał korzystać z w olnego czasu  i w yjść  

do m iasta, kiedy w szedł Porw isz, donoszą? m u, 
że K onfederaci z całym taborem  um ykają ku Po ­
dolu . Przytem przyw iózł kieskę z dukatam i i 
pektoralik srebrny, a pokazując Fogelw androw i, 
pow iedział:

M ości rotm istrzu , znalazłem to w kontu- 

szu zabitego K onfederata i sk ładam  do rąk z re­

spektem .

—  Jest to zdobycz w ojenna  i należy do ciebie.

Porw isz m ilczał chw ilę.

—  M ości rotm istrzu , to był szlachcic chudzi­
na, padł od pierw szego strzału , m nieby  ten pek ­
toralik palił w kieszeni, jak w ęgiel żarzący. M o ­
że tam gdzie m atka, albo żona płacze po niebo ­
szczyku... jak się m oże zgłoszą, zostanie im pa ­
m iątka. A jak nie będzie oddać kom u, to  niech  

idzie na m szę za duszę K onfederata. T ym czasem  

niech to leży w kasie regim entow ej.

—  C zem użeś zabrał to z sobą, kiedy zatrzy ­

m ać nie chcesz?

—  K onfederat padł przy drodze i tam leży; 

kto inny byłby przetrząsł jego suknie i zabrał.

(C iąg dalszy nastąpi).


